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W ó d z  N a c z e l n y  d o  A r m j i  K r a j  o w e j
P„i«t v f « ir ^ a -Pan,a PreZl den*a .R2pIit<iJ * w łasnym  oraz (wszystkich żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych n a  ohczyzme — przekazuje na ręce Pana G enerała dla 
A rm y K rajow ej najserdeczniejsze pozdrowienia u progu  Nowego Roku G dv w  
m ysh lam ię się z w am i opłatkiem  — życzeniem które wam  przesyłam  jest rychłe 
zjednoczenie i zwarcie szeregów naszych Sił Zbrojnych w  W ielkiej i Niepodległej 
Polsce dokoła sztandarów , które żołnierz polski w K ra ju  dzierży z honorem  i nie- 
ugiętym  męstwem ".

Nacz. Wódz S o s n k o w s k i ,  gen, broni.

PODZIEMNE PAŃSTWO POLSKIE
WOKÓŁ JEDNOLITYCH WŁADZ —

W dniu 4 stycznia br. rozpoczął się, 
z punk tu  w idzenia polskiego, nowy o- 
kres w ojny: w ojska sowieckie przekro­
czyły granicę (Rzplitej n a  odcinku jed ­
nego ze wschodnich powiatów Wołynia.

(Premier M ikołajczyk uznał tern fakt 
za rzecz tak  doniosłą, iż w  trzech ko­
lejnych oświadczeniach przedstaw ił n a ­
rodowi i św iatu obecne położenie praw  
ne K raju  oraz istotę rozbieżności pol­
sko-sowieckich. Najdonioślejszym punk 
tern tych oświadczeń jest uroczyste u -  
jaw nienie światu, iż w  K raju, w pod­
ziemiach konspiracji, istnieje i działa 
n ieprzerw anie pełny aparat Państw a 
Polskiego, n a  czele którego stoi, w cha­
rak terze  zastępcy P rem jera, M inister- 
Delegat, którego resorty  obejm ują całe 
życie państw ow e i działaja na terenie 
całej Rzplitej. M inister-Delegat „wy­
konyw a swe upraw nienia w  ścisłym 
powiązaniu iz K ra jow ą Reprezentacja 
Polityczną i Komendantem' A rm ji K ra­
jow ej". Tym sposobem pełna jednoli­
tość, hannon.ja działania oraz powaga 
prawna władz Podziemnego Państwa

ZJEDNOCZONE SPOŁECZEŃSTWO

Polskiego jest rzeczą nie budzącą n a j­
m niejszych wątpliwości.

Nie tając, iż nieuregulow ane stosun­
ki polsko-sowieckie nastręczyć mogą w  
m iarę  rozw ijania się ofensywy rosyj­
skiej w iele ciężkich problem ów, P re - 
m je r M ikołajczyk w ezwał cały K ra j do 
skupienia się w  tych decydujących o 
losach Polski m iesiącach wokół' władz 
Polski Podziem nej. Doniosły i krzepią­
cy fak t działania w  K ra ju  jednolitych 
i pełnopraw nych w ładz Rzplitej musi 
być uzupełr.iony faktem  nie m niej do­
niosłym: wokół tych władz skupić się 
winno zwarcie i karn ie eałe społeczeń­
stwo!

iBieg polityki sowieckiej w odniesie­
n iu -do  Polski mai przestrzeni ostatniego 
miesiąca stw arza sytuację w yjątkowo 
poważną. Z jednej strony — na terenie 
m iędzynarodowym  — staw ia się Pol­
skę wobec perspektyw y włączenia w  
obręb wpływów politycznych Związku 
Sowieckiego, do czego droga prowadzić 
wia przez przystąpienie Polski do pak­
tu  sowiecko-czeskiego w o b e c n y m



2 B IU LE T Y N  IN FO R M  AC YJINY N r. 2 (209)

j e g o  c h a r a k t e r z e .  Z d rugiej 
s tro n y  —  w ew n ą trz  K ra ju  —  d z ia ła ją ­
ca tu  a g en tu ra  sow iecka w  postac i tzw . 
„P o lsk ie j1' Par-łji /R obotniczej (P P R ) 
p rzy s tąp iła  do organ izow an ia  w ielkiego 
szan tażu  politycznego." m ającego  z a s tra ­
szyć i sk łon ić  do u ległości po lsk ie  czyn­
n ik i po lityczne; szan taż ten  polega na 
u tw o rzen iu  w  K ra ju  t.zw . „K ra jow ej 
R ad y  N arodow ej", . k tó ra  zapow iada 
pow ołan ie  w  b lisk im  czasie proeow iec- 
k ieg o  „ rząd u  po lsk iego" w K ra ju .

Chociaż liczebnie i jakościowo ruch 
kom unistyczny w  Polsce jest dzis 
o d o s o b n i o n y  i s ł a b y ,  w  
żadnym  razie nie należy go lekcew a­
żyć. Jego  bow iem  siła i znaczenie o p a r­
t e  są  n a  po tędze  zb ro jne j sow ieckiej. 

.J a s n y m  jes t, że w  m ia rę  rozw oju  o fen ­
sy w y  ro sy jsk ie j —  w zrastać  będzie  za- 
czepność, pew ność sieb ie  i ruch liw ość 
P P R . Je ś lib y  w zrostow i prężności P P R  
tow arzyszy ło  rów noleg le  rozbicie i skłó 
cen ie  spo łeczeństw a polskiego : jeśliby
n ie  zn ik ły  szaleńcze, w archo lsk ie  po ­
czy n an ia  p a ru  g ru p  po litycznych  i woj 
skow ych , w y łam u jący ch  się z posłuchu  
1 w spó łdzia łan ia  w ram ach  P odziem ne­
go P aństw a  Polskiego —  położenie n a ­
sze  m ogłoby  się stać k a ta s tro fa ln y m .

OŚWIADCZENIE PREMIERA  
DO KRAJU

D n. '6.1. P rezes R ady  M in istrów  M i­
k o ła jczy k  w ygłosił p rzez  radk> n a s tę ­
p u ją c e  oświadczenie do Kraju:

„O byw atele! P o lsk a  s ta je  n a  now ym  
zak ręc ie  h is to rii w  w alce  z n iem ieck im  
najeźdźcą . W edług  w iadom ości o trzy ­
m an y ch  z M oskw y w o jska  sow ieckie, 
w  zacię te j i s ta le  zw ycięskiej w alce  z 
n iem ieck im  nap astn ik iem , przekroczy ły  
g ran icę  Po lsk i. W idm o ostatecznej k lę ­
s k i naszych  śm ierte lnych  w rogów  n ie ­
m ieck ich , z k tó ry m i w alczym y bez w y ­
tch n ien ia , s ta je  się coraz bliższe, w zm ac 
m iając n aszą  w ia rę  w  godzinę osta tecz­
nego  w yzw olen ia , k tó re  n a s tą p i bez 
w zg lędu  n a  sy tuację  po lityczną".

S t o s u n e k  d o  S o w i e t ó w :  
„W olelibyśm y w itać  w o jska  sow ieckie 
n ie  ty lko  jak o  a ljah tó w  naszych  a lja n -

N ie m ie jm y  złudzeń! O bce ag en tu ry  
p o tra fiły b y  należycie  w yzyskać to  n a ­
sze w ew n ę trzn e  rozbicie.

D latego też up rzy tom niony  u ro czy ­
ście p rzez  P re m je ra  M ikołajczyka fak t 
is tn ien ia  P odziem nego P ań stw a  Polskie 
go i jego apel żąda jący  skup ien ia  się 
całego K ra ju  w okół zastępującego ' P r e ­
m je ra  M in istra -D eleg a ta . m a  sp ec ja l­
n ie  p o w ażn ą  w ym ow ę. A pel ten  je s t 
w ezw an iem  i rozkazem . W z y w a :  
jeśli Kraj będzie zjednoczony, zwarty, 
solidarny, karny —  pokonamy najcięż­
sze przeszkody, stworzym y sami dosta­
teczną siłę oporu dla obcej zaborczości, 
zapeiwr.my siłę w ystąpieniom  Rządu 
w obec sprzym ierzeńców, „podmuruje­
my" pozycję Rządu w  jego jakże dziś 
trudnych i odpow iedzialnych pracach  
politycznych. R o z k a z u j e :  w

- najbliższych m iesiącach, decydujących
0 naszym  losie, ustać muszą w szelk ie  
rozbieżności m iędzy Polakam i; kto w y ­
łam uje się dziś z nakazu jedności i kar­
ności politycznej będzie czemś w ięcej 
niż szaleńcem  — będzie zbrodniarzem!

Pew ność naszego J u t r a  (będzie tym  
siln iejsza, im siln iejsza będzie jedność
1 ka rn o ść  Społeczeństw a.

tów, w alczących  ze w spólnym  w rogiem , 
a le  rów n ież  jak o  naiszych sp rzym ie­
rzeńców . Z nane w am  je s t stanow isko  
R ządu Polskiego, k tó ry  ipolecił P o d ­
ziem nym  (Władzom k ra jo w y m  nie prze­
ryw anie oporu, kontynuow anie i w zm o­
żenie w alk i z niem ieckim  najeźdźcą, 
unikanie z wkraczającym i w ojskam i 
sow ieckim i w szelkich konfliktów , k tó ­
re  — w obec b ra k u  stosunków  d yp lom a­
tycznych  •— m ogłyby ła tw o  pow stać, 
oraz naw iązanie kontaktu z dow ódz­
tw am i sow ieckim i w  w y p a d k u  
w z n o w i e n i a  n o r m a l n y c h  
z n a m i  s t o s u n k ó w .  Jeszcze 
w  osta tn ich  dn iach  poczyniliśm y d a l­
sze k rok i, aby uzgodnić nasze poczyna­
n ia  z naszym i sprzym ierzeńcam i.

„Z aczynając w a lk ę  z -odw iecznym  
w rogiem  w  dn iu  1.IX .1939 p ro w ad z i­
liśm y  ją  w  chw ilach  najcięższych  i p ro  
w adzim y bez p rze rw y  i n ie  spoczniem y, 
póki w róg  ostateczn ie  pokonany  nie 
zostanie.

„O piera jąc  się n a  n iezniszczalnych
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p raw ach  P o lsk i do n iepodległości, jak  
rów nież  n a  zasadach, w iążących  z  sobą 
Z jednoczone N arody, oraz n a  zaw ar­
tych  przez n a s  tra k ta ta c h  m iędzynaro ­
dow ych, domagamy się uszanowania  
praw  R zeczypospolitej, jej w ładz pań­
stw ow ych i je j obyw ateli w   ̂ każdym  
okresie  dziejow ym . Spełniając sw ój
obowiązek, żądamy respektow ania n a­
szych praw.

„W oparciu  o zasady K a r ty  A tla n ty c ­
kiej pow stan ie  P o lska  silna  i po tężna .

us P a ń s t w i e  P o l s k i m  w 
p o d z i e m i a c h :  „O byw atele
R zeczypospolitej w  K ra ju ! Je d y n ie  po ­
stęp u jąc  so lidarn ie , spoko jn ie  i k a rn ie  
w y k o n u jąc  zarządzenia  R ządu  i K ie ­
row n ic tw a  W alki P odziem nej, sp e łn ia ­
cie sw e najw yższe  obow iązki w  godzi­
n ie  ostatecznego ro z rach u n k u  z o k u p an ­
tem .

N adeszła  chw ila u jaw n ien ia  fak tu , 
k tó ry  do dziś stanow ił ta jem n icę . Św iat 
cały  wie, że nad  P o lsk ą  n a  pow ierzch­
ni ty lko panoszy , się w ładza  h itle ro w ­
ska, ale że w  podziem iach Polsk i is t­
nieje Państw o Polskie, rozbudowane 
na w szystkich szczeblach aparatu ad- 
minisiracyjr,ego; gospodarczego i w oj­
skow ego. N ajwyższe w ładze państw o­
w e znajdują się w  Londynie. Państwo  
P d sk ie  nieprzestało istnieć, zeszło ono 
tyiko w  podziemia.

„U zgodniw szy z K ra je m  —  m ów i da­
le j P rem ie r M ikołajczyk —  jak o  ów ­
czesny m in is te r sp raw  w ew nętrznych , 
p rzed łożyłem  dn. 1.IX.1942 p ro je k t de­
k re tu  o T ym czasow ej O rgan izac ji 
W ładz n a  ziem iach Polsk i. P ro je k t ten  
podpisany  został przez P rezy d en ta  R.P- 
W ł. R aczkiew icza i przez P reze sa  R ady  
M in istrów  gen. W ł. S ikorsk iego . Na tej 
podstaw ie  powołana nowego m inistra— 
D elegata Rządu w  Kraju. D elegatow i 
Rządu przysługuje prawo wydawania  
tym czasow ych rozporządzeń <w przy­
padkach , w  k tó ry ch  p rzy słu g u je  ono 
P rezyden tow i R .P., P rezesow i R ady 
M inistrów  i poszczególnym  M inistrom . 
D elegat R ządu  w y k o n u je  sw oje  up raw  
nienia. zgodnie z d y rek ty w am i i in ­
s tru k c jam i R ządu, p rzy  pom ocy swego 
urzędu  i sw ojej sieci ad m in is tracy jn e j, 
w  pow iązan iu  z K ra jo w ą  R ep rezen ta ­
c ja  P o lityczną  i K o m en d an tem  A rm ii 
K ra jo w e j. W ten  sposób u trzy m an a  
je s t ciągłość państw ow ego b y tu  Polski.

„Rząd pow zią ł uchw ałę  u jaw n ien ia  
d ek re tu  z 1.IX.1942. Delegat Rządu  
pełni funkcje urzędowe zastępcy P re­
zesa Rady M inistrów, tak , ja k  w icepre­
m ier, zastęp u je  go w  L ondyn ie  w  cza­
sie jego nieobecności. M inister —  D e­
legat Rządu w Kraju sam, w e w łaści­
w ym  czasie ujaw ni sw oje nazw isko i 
m iejsce sw ego urzędowania. D ziś zna­
cie jego zarządzenia z podpisem: D e­
legat Rządu i Pełnom ocnik na Kraj 
Rządu Rzeczypospolitej*1.

S p e ł n i m y  s w e  o b o w  i ą * 
k i !  „O byw atele  R zeczypospolitej! — 
zakończył iprem ier M iko ła jczyk  —  K aż­
dy  z w as, w  n a jda lszych  n a w e t k r a ń ­
cach  R zeczypospolitej, zna sw oje  p ra ­
w a  i obow iązki z dochodzących do w as  
in s tru k c ji i poleceń. Spełniajcie je do- 
kłatłr.ie, karnie i determ inacją w  nad­
chodzących godzinach ostatecznej roz­
gryw k i, a spełniając je przyczynicie się  
do wykonania dzieła, którem u na im ię 
W olna i N iepodległa Polska!1*.

WAŻNY WYWIAD PREMIERA  
MIKOŁAJCZYKA

L ib e ra ln y  dzienn ik  angielski „News 
C hronicie11 w y d ru k o w a ł w ażny  w y ­
w iad, odby ty  przez jednego  z n a jp o ­
w ażniejszych  dz ienn ikarzy  ang ielsk ich , 
W ernon B ertle ta . z  P rem ie re m  M iko­
łajczykiem . Sam  B e r tle t  z a jm u je  w* 
sw ych uw agach  do w yw iadu  stan o w i­
sko A nglika, k tó re m u  ze w zg lędu  n a  
ca łokszta łt sy tuac ji w o jennej zależy  n a  
osiągnięciu  porozum ien ia  m iedzy P o l­
ską  a iScw ietam i i k tó ry  chcia łby  do te ­
go porozum ien ia  dopom óc p rzez  u ła t­
w ian ie  szczerej w y m ian y  zdań  i poglą­
dów. „Pytania- m o je  —  pisze on  s ta ­
w ian e  Dolskiemu p rem ierow i, b y ły  szcze 
re  i o tw arte . T ak im i b y ły  też odpow ie­
dzi, k tó re  o trzy m ałem 11.

1. C z y  P o l s k a  p r z y s  t  ą -  
p i  d o  p a k t u  s o w  i e c k b -  
c z e c h o s ł o w a c k i e g o ?

„D otąd — odpow iedzia ł P re m ie r  M i­
kołajczyk  —  n ie  zw rócono się do Pols 
ski o p rzys tąp ien ie  do p ak tu , a, ja k  
w iadom o, z tek s tu  p a k tu  w yn ika , że  
in ic ja ty w a  w yjść m usi od Rosji^ i Cze­
chosłow acji. M ogę jed n ak  ośw iadczyć, 
że Polska przyjęłaby takie zaproszenie, 
co w ym agałoby jednak uprzedniego  
w znow ienia stosunków  dyplom atyce-
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Mych m iędzy  Polską, a  Z w iązk iem  So­
w ieckim . Jeże li P o lska  p rzy stąp iłab y  
do  p a k tu  sowiecko-czechosłoiwaCkiego, 
to  pod w aru n k iem , że p rzys tąp ien ie  
P o lsk i do tego pak i u będzie zgodne z 
so juszem  p o lsk o -b ry ty jsk im  i p łar.a- 
ia i szersze j o rgan izac ji eu ro p e jsk ie j dla 
u trz y m a n ia  p o k o ju '4.

II. W j a k i c h  r  o z m  i a r  a c h  
p o l s k i e  o r g a n i z a c j e  
p o d z i e m n e  n i s z c z ą  . n i e ­
m i e c k i e  l i m i e  k o m u n i k a ­
c y j n e  z f r o n t e m  w s c h o ­
d n i m  i c z y  p o l s k i e  o r ­
g a n i z a c j e  p o d z i e m n e  b ę -  
d  w s p ó ł p r a c o w a ł y  z 
Z w o j s k a m i  s o w i e c k i m i ,  
g d y  t e  w k r o c z ą  n a ,  t e r  y-  
t o r  i u  m  P o l s k i ?

• .P y tan ie  t o — b rzm ia ła  odpow iedź — 
dotyczy  sedna tru d n o śc i m iędzy  P o lską  
■a Z w iązk iem  Sow ieckim . P rzed  cz te re ­
m a  m iesiącam i g u b e rn a to r  F ra n k  u si­
ło w a ł zw rócić się do P o laków  w  n a ­
dziei, że w  zam ian  za przyrzeczen ie  
lepszego tra k to w a n ia  m y  P o lacy  za ­
p rze s tan iem y  p row adzen ia  akc ji p rz e ­
c iw  N iem com , a w  {przyszłości p rz y s tą ­
p im y  n aw et do ak c ji przeciw  R osja ­
nom . M imo, że ju ż  do tąd  zabito 
2.500.000 Polaków , a p onad  300.000 
z n a jd u je  się w  w ięzien iach  i obozach 
k o n cen tracy jn y ch , F ra n k  sp o tk a ł islę ze 
zdecydow aną odm ow ą, w obec czego 
p rzy b y ł do P o lsk i H im m ler? toy osobiś­
cie dopilnow ać now ych  m e to d  łam an ia  
o po ru  polskiego. W sp raw ie  p row adzę- 
ni& oporu  w  P olsce is tn ia ły  różnico 
zdań  m iędzy  nam i a R osją. R osjan ie  
chcieli n a tu ra ln ie , aby P o lacy  podnieśli 
b u n t o tw arty , gdyż tak a  ak c ja  d aw ała ­
b y  R osjanom  n a jw ięce j korzyści. My 
P o lacy  u w a ż a liśm y ' o tw a rty  bunt. za 
p rzedw czesny , gdyż żaden  dow ódca 
w-ojskowy n ie  rozpocznie g łów nego n a ­
tarc ia . zan im  n ie  uzna, że z p u n k tu  w i­
dzenia  stra teg icznego  sy tu ac ja  do tego 
do jrza ła , ty m b ard z ie j, że odwet; n ie ­
m ieck i je s t ta k  s traszny , że n asza  siła 
bo jow a m ogłaby  być złam ana, zan im by 
jeszcze n adszed ł m o m en t osta tn iego  i 
pow szechnego p o w stan ia  w e  w szy st­
k ich  okupow anych  k ra ja c h  E uropy . W 
m iędzyczasie polskie o rgan izacje  pod­
z iem ne p row adziły  g łów nie ak c ję  sabo ­
tażow ą i likw idow ały  tych  N iem ców , 
k tó rzy  odznaczyli się szczególnym  okru

cieństw em . F a k t jed n ak , że m om en t 
pow szechnego po w stan ia  je s t  ju ż  obec­
n ie  bliski, u sun ie  m oim  zdaniem  is tn ie ­
ją cą  m iędzy  nam i a R osją  Sow iecką 
rossmeę poglądów . 'Oo. do k w estii w spół 
p ra c y  po lsk ich  o rgan izacji podziem nych  
z w ojskam i sow ieckim i z chw ilą  w e j­
ścia. ich na te ry to riu m  Polski. " to o- 
św iadczam , iż pod  w aru n k iem , że kom ­
p likac je , w y n ik a jące  z żądań  do części 
te ry to riu m  polskiego, zostaną  u su n ię ­
te, będziem y w  ram ach  w spólnego p ia - 
r.u  strateg icznego  chę tn ie  w spó łp raco ­
w ali z R osjanam i z chw ilą  gdy  w k ro ­
czą do Polsk i".

III . K t ó r e  z p a r t i i  p o l i ­
t y c z n y c h  s ą  r e p r e z e n t o ­
w a n e  w  p o l s k i m  r u c h u  
p o d z i e m n y m  i j a k a  j e s t  
w s p ó ł p r a c a  m i ę d z y  p a r ­
t i a m i  p o l i t y c z n y m i  w 
P  o _1 s c  e a r z ą d e m  p  o l ­
s k i m  w  L o n d y n i e ?

O dpow iedź: ..Jeszcze podczas obrony 
W arszaw y przyw ódcy  trzech  s tro n n ic tw  
politycznych  opracow ali p la n  o rg an iza ­
cji akcji cporu . P a rtia m i, k tó re  re p re ­
zen tu ją  o lbrzym ia w iększość n a ro d u  
polskiego są: S tronn ic tw o  L udow e,
k tórego  je s tem  członkiem . P o lska  P a r ­
tia Socja lis tyczna , S tro n n ic tw o  Narod.o- 
w o-D em okratyczne i S tro n n ic tw o  P ra ­
cy. P rzyw ódcy , k tó rzy  w ted y  w y p raco ­
w a li p lan, zostali zabici, a le  'stw orzona 
przez n ich  o rgan izacja  k o n ty n u u je  ich 
dzieło. R ząd R zeczypospolitej u trz y m u ­
je  na jśc iśle jszą  łączność z o rg an izac ja ­
m i podziem nym i.1 M am y K ra jo w ą  R e­
p rezen tac ję  P o lityczną, k tó rą  m ożna 
p rzy rów nać  do rządu  w  nod z^ro iach  
k ra ju  pod k o n tro lą  D elega ta  R ządu  na  
K ra j, k tó ry  je s t jednocześn ie  członkiem  
rządu  R zeczypospolitej. K ra jo w a  R e­
p rezen tac ja  P o lityczna  n.p. bezp o śred ­
nio po śm ierci gen. ^Sikorskiego p rzed - 
s iaw iła  sw oje postu la ty , k tó re  by ły  
zgodne z p og lądam i P rezy d en ta  R zeczy­
pospolitej. w  kw estii u tw o rzen ia  n o ­
wego rządu . M am y w iec  pełne  p raw o  
tw ierdzić, że rząd  po lsk i re p rezen tu je  
naród, K orzystam  jed n ak  z okazji, by  
ponow nie^ ośw iadczyć, że n a ty ch m ias t 
po uw o ln ien iu  k ra ju  p rzeprow adzone 
zostaną w  Polsce w ybory  n a  zasadach  
dem okratycznych" .

IV. N a  j a k i c h  z a s a d a c h  
p r z e w i d u j e  p a n .  r o z w i ą -
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z a n i e  p r o b l e m u  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  w  E u r o p i e  
W s c h o d n i e j ?

„K onferencje w  Moskwie i T ehera­
nie — odpowiedział P rem ier — pod­
kreśliły konieczność stw orzenia, nowej 
międzynarodowej organizacji celem za­
chowania pokoju nawet przy użyciu 
siły. Zgadzam isię w pełni z tym  ipo- 
glądem. Marsz. Stalin oświadczył, że 
pragnie Polski silnej i niepodległej ja ­
ko elem entu obrony przeciw Niemcom, 
Z tego samego powoda! ja  pragnę przy- 
jaznej^ i silnej Rosji. My, Polacy, przy­
wiązujemy wielką wagę do naszego so­
juszu z W. Brytanią, ponieważ na pod­
staw ie tego przym ierza W. B rytania 
przyszła nam  z pomocą w chwili agre­
sji. Pragniemy również silnego i szcze­
rego porozumienia anglo-sowieckiego, 
gdyż jest ono gw arancją pokoju euro­
pejskiego. W espół z narodem  b ry ty j­
skim  my, Polacy, żywimy rudzieję, że 
Sta-iy Zjednoczone Ameryki Północnej 
w  dalszym ciągu będą brały udział w  
Zagadnieniach europejskich i że dzięki 
przyjaznej wspópracy wszystkich za­
interesowanych państw wielkich czy 
małych uda się nam stworzyć, system, 
który da gwarancję zbiorowego bez­
pieczeństwa i zapewni wszystkim pań­
stwom wolność".

W przytoczonym wywiadzie Prem je- 
ra  (Mikołajczyka — jedno określenie 
w ym aga w yjaśnienia. C o  t o  j e s t  
„ z b i o r o w e  ;b e z p i e c z e ń - 
s t w- o", którego konieczność tak  do­
bitnie podkreślił Prem ier? Ponieważ 
trw ałość pokoju ma być zapewniona 
siłą — przeto rzecz jasna, że najw aż­
niejsza rola w  wykonyw aniu tego za­
dania przypadnie państwom  najsiln iej­
szym. N ikt więc nie może się dziwić 
państw om  mniejszym, że obawiają się, 
by nie pow stały na tym  tle nadużycia. 
Rosja dąży do tego, by w  Europie 
W schodniej bezpieczeństwo zapewniała 
ona, innem i słowy chce, by tereny te 
stanow iły jej strefę wpływów, do k tó ­
rej inne m ocarstwa nie mogłyby się 
w trącać. System taki zdałby państw a 
Europy Wschodniej na łaskę i niełaskę 
potężnego sąsiada. Dlatego właśnie Pol 
ska domaga się, by przyszły system or­
ganizacji bezpieczeństwa obejmował 
całą Europę, a naw et cały świat, by w

organizowaniu go i wykonywaniu brały 
udział również i m ocarstw a anglosas­
kie, z k tórym i nas wiąże ty le więzów  
tak  trak tatow ych jak  i ideowych. Wte­
dy ew entualna samowola jednego mo­
carstwa znalazłaby odrazu ham ulec w  
postaci sprzeciwu m ocarstw  pozosta­
łych. Krótko: nie chcielibyśmy być 9 
Rosją „sam na s»m“, lecz pragniemy 
zasiadać z nią przy stole konferencyj­
nym, przy którym zasiądą również i 
przedstawiciele naszych potężnych al­
iantów anglosaskich. Uważamy, że z ty­
tu łu  naszego w kładu do wspólnej spra­
wy i z racji naszej nigdy nie zachwia­
nej wierności w  walce — m am y prawo 
tego wymagać.

PRZEKROCZENIE GRANICY POLSKI 
PRZEZ WOJSKA SOWIECKIE

N o t a  R z ą d u  p o l s k i e g o  
d o  r z ą d ó w  s o j u s z n i c z y c h .
W związku z faktem  przekroczenia 
granicy  Polski przez posuw ające się 
w ojska sowieckie Rząd Polski zwrócił 
się do wszystkich rządów  sojuszni­
czych, z k tórym i znajduje się w  stosun­
kach dyplom atycznych z oświadcze­
niem, podkreślającym  praw a narodu 
polskiego, wzmocnione zwłaszcza przez 
zasługi jego dla wspólnej spraw y Sprzy 
mierzonych. W oparciu o te zasługi, jak 
również o zasady, zaw arte w  Karcie 
A tlantyckiej, Rząd polski mocno stw ier­
dza, że „pierwszym warunkiem spra­
wiedliwości jest najspieszniejsze przy­
wrócenie polskiej administracji suwe­
rennej na wyzwolonych terytoriach 
Rzeczypospolitej Polskiej i ochrona ży­
cia i mienia polskich obywateli". No 
ta  _ przypom ina, że granice państwa pol­
skiego „opierają się na swobodnej umo­
wie stron i nie mogą być zmieniane 
faktam i dokonanym i". Jako wyraz pol­
skiej dobrej woli nota podaje do wia­
domości, że „rząd polski polecił w ła- 
dzom_ podziemnym w  (Polsce kontynu­
owanie i wzmożenie oporu przeciwko 
niemieckim najeźdźcom, unikanie wszel 
kich konfliktów z armiami sowieckimi, 
w kraczającym i do Polski w czasie ich 
w alk  z Niemcami, jak  również nawią­
zanie współpracy 7 fl "ód /f vami so­
wieckim’ \ 7» u d k u  11 a-
w t -  -  . . a s t o s u n k ó w  d y ­
p l o m a t y c z n y c h  p o l s k o -
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s o w i e c k i e  h“. N o ta  w y k azu je  że 
dop iero  n aw iązan ie  stosunków  u 
■wiłoby zo rgan izow an ie stra teg icznej 
w sp ó łp racy  P olsk iej A rm ii K ra jo w e j z 
w o jskam i sow ieckim i, co je s t rzeczą ta k  
w ażn ą  d la  p rzeb iegu  dzia łań  w ojen

nypho I s k a  g r a n i c a  w s c h ó d  
m i a i s t n i e j e  d l a  ś w i a t a .  
F a k t  p rzek roczen ia  przez  w o jska  so 
w iec'kie g ran icy  P o lsk i odbił się § 
n em  echem  w  p ra s ie  całego św ia ta . Ju z
to sam o jest dobitnym  stw ierdzen iem ,
że tę właśnie linię cały świat uważa 
za zachodnią granicę Sowietów i wscho­
dnią granicę Polski. IWszelkie inne l i ­
nie, ta k  ja k  wszystkie w  Europie, gra­
nice rysowane przez Niemców lub we 
współpracy z nimi, muszą hyc bezpo­
wrotnie starte i wymazane.

KOMUNISTYCZNA 
„RADA NARODOWA”

Jed n o  z p isem ek  P P R  ogłosiło w  k o ń ­
cu g ru d n ia  „(Manifest d em okra tycz­
nych  o rgan izac ji społeczno-politycznych  
i  w o jskow ych  w  Polsce", k tó ry  p odp i­
sało  dziew ięć „rozm aitych" gru P-

K r y t y k a  R z ą d u .  O dezw a
rozpoczyna się o strym  oskarżen iem  
R ząd u  Polskiego, k tó ry  ponosić m a  od­
pow iedzia lność za w szystk ie  trudności 
chw ili obecnej. B rak  s to sunków  z R o­
s ja  Sow iecką, n iep rzy jazń  z C zecho­
słow acją , „odosobnienie i z ła  opinia 
P o lsk i w  obozie (Sprzym ierzonych 
( tak !) , rozb ic ie  a rm ii po lsk ie j n a  b ie r­
ne, bezczynne oddziały  pod  dow o z - 
tw em  gen. Sosnkow skiego  ( ta k .)  i n a  
czynne d yw iz je  im . K ościuszki, w ar­
czące u  bo k u  S ow ietów  -  oto, g łów ne 
g rzechy  w  po lityce zagran icznej. W 
K ra ju  zaś „zam ęt po lityczny  w _ sto su n ­
k u  do Sow ietów " oraz osłab ien ie  w alk i 
z n iem ieck im  o kupan tem , k tó re  rzek o ­
m o  spow odow ał R ząd, zakazu jąc  w y ­
s tąp ień  czynnych  i „ rozpa la jąc  w a  t

P Z b a w  c y O j c z y z n y -  Nama-
low aw szy  te n  czarny  obraz, „M anifest
o z n a jm ia ,  ż e  d l a  p r z y s p ie s z e n ia  k l ę s k i
n iem ieck ie j i w yzw olen ia  p ° ls^  ^  
w s ta je  „K ra jo w a R ad a  N arodow a ja  
k o  fak ty czn e  p rzedstaw icie lstw o  N ar 
d u  jed y n ie  upow ażn ione do k ie ro w a ­
n i a  jego  losam i. N ie p o d a ją  copraw da

k to  i n a  jak ich  zasadach  w y b ra ł i p o ­
w o ła ł'c z ło n k ó w  tej R ady , zap ew n ia ją  
ty lko  że sa to ..na jlepsi p rzed s taw ic ie ­
le polskiej d em o k rac ji" . N .e koniec n a  

R adzie" W  odpow iedniej chw ili w y 
t a i  o a a ' —  znow u „z n a jśw ia tle jszy ch  
um ysłów  obozu dem okratycznego  
RZĄD- TYM CZA SOW Y  d la  sp raw o w a- w K ralu ! Jak o  Jw ierzcW uŁ 
polityczny  a rm ii w y łom  tez „K raj 
R ada  N arodow a" „D ow odztw o K r  j 
7 e A rm ii L u dow ej". W  w ojew ódz­
tw ach, pow iatach , m iastach  i gm inach  
now stana  m iejscow e ..R ady N ar®^ovfe 
1_ z działaczy zo rgan izow anych  i 
b ezp arty jn y ch  zw olenników  m y ś li^ d e ­
m ok ra ty czn e j"  W po lityce zag iam cz 
nei M an ifest" zapow iada oparcie  się
na p rzy jaźn i z A lian tam i, a le  „ w p ie rw ­
szym  rzędzie .ze Z w iązkiem  Sow iec 
k im " W  sp raw ie  g ran icy  w schodn ie j, 
„zostanie ona u s ta lo n a  zgodnie z w olą 
ludności... na  zasadzie .przyjaznego po 
rnznm ienia- z Z SR R  • . , ,  , __
J U U i l U i J v i . "

rn7iimieniai z Z S R R  • ,
P o w tó rz y liś m y  lo ja ln ie  t r e ś ć  odezw y.

T eraz  ją  rozw ażm y: '
K i e d y  u k a z u je  się te n  m an ife s t.

W m om encie p rze łom ow ym  w ojny , g y  
nadchodzą  w y p ad k i, decydu jące  o j J 
zakończeniu , gdy K ra j g o tu ję  s i ę  do 
cz.vnneao, ostatecznego w ystąp ien ia  
przeciw ko najeźdźcy , a czas tw y J  
ciężki w ym aga  od nas najw iększeg  
w ysiłku , a nadew szystko  jedności i  ze­
spolenia sił. W  te j chw ili „ n a jś w ia tle j­
sze um ysły  d em okrac ji"  ru sz a ją  do ge­
nera lnego  a taku! . (<0

C z y m  j e s t  „ M a n i  f  e s t  • 
J e s t  ś w ia d o m y m  a k te m  d y w e r s j i ,  ‘  
r z a i a c v m  d o  u n ic e s tw ie n ia  w s z y s tk ie g o  
c o  P o K k a  o s ią g n ę ła  d o t ą d  w  w o jr . ie  z a  
cene o lb r z y m ic h  o f ia r  i  w y s d k o w  Ko 
m un istyczna  odezw a o tw arc ie  zw alcza 
p raw o w ity  R ząd  R zeczypospolite. To 
n ie  rzeczow a i lo ja ln a  k r y t y k a ,  d o p u s z ­
czalna w  każdym  w olnym  k ra ju  —  to 
cyniczne k łam stw a, o dw raca jące  rz e ­
czyw isty  obraz sp raw  do gory nogam i. 
P o m ija jąc  b red n ie  o  ̂ „osam otn ień  ■ 
P olsk i w  św iecie  a lian tów  , w szystk ie  
trudności obecnej Chwih - ze sP raw  
p o lsko-sow iecką n a  czele —  
w łaśn ie  R osję, k tó ra  zerw ała  u k ła d  z 
P o lsk ą : a do sp iętrzen ia  przeszkód  k u  
porozum ien iu  n ik t n ie  p rzyczyn ił ę 
w aln ie j n iż  P P R  i inn i agenci S ow ie­
tów  w  P o lsc e !
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P ow oływ an ie  jak ichś „R ad 'N arodo­
w ych" , rządów  tym czasow ych, arami 
ludow ych, u d e rzan ie  w  chw ili m aksy - 
mal-nego nap ięc ia  w ojennego w  Rząd 
i A rm ie R zeczypospolitej je s t now ym  
św iadectw em , że in te re s  Po lsk i nie g ra  
w  działalności P P R  roli, że nie m ożna 
m ieć nadziei n a  porozum ienie  z tym : 
ludźm i. Sieją oni zamęt i rozbijają 
jedność społeczeństw a, aby osłabić siłę 
Polski w  w ojnie, zmierzają w ięc do ce­
lów  dokładnie przeciwnych rćż ogol 
społeczeństw a skupiony w okół Rządu i 
w ojska.

K t o  i p o c o  t o  r o b i -
W śród podpisów  pod „M anifestem  
.K om itet C en tra ln y  iPPR" k ry je  się na  

je d n y m  z da lszych  m iejsc, n a  fro n t ząs 
w ysun ię to  d la  na iw nych  szereg szyldów  
i  nazw , k tó re  —  gdy  się im  p rzy jrzeć  
z b lisk a  —  o k azu ją  się fikcją , b lagą  
p ropagandow ą, a w  n ajlep szym  w y p ad ­
k u  __ kom órkam i te jże  PPR ! Pufetym,
nic nie znaczącym szyldem są: „Grupa 
działaczy S tronnictw a ludowego^, 
.Przedstawiciele wolnych zawodowG 

’.G rupa b ezp a rty jn y ch  d e m o k ra tó w ',.
P rzedstaw ic ie le  podziem nego' ru ch u  

zaw odow ego". Zaś „Z w iązek w alk i m ło ­
dych", „K om ite t In ic ja ty w y  N arodo­
w e j" , ’ „D ow ództw o G w ard ii Ludow ej 
   są p rzecież n iczym  innym  ja k  p rzy ­
b udów kam i lufo ko m ó rk am i P P R . P o d ­
p isy , k tó re  n ie  oznaczają  nikogo albo 
p a ru  ludz i m ożna m nożyć w  n iesk o ń ­
czoność. M anifest jest tw orem  PPR. 
jest dziełem  sow ieckiej agentury, w y ­
nikiem  zlecenia zzewnątrz, R zeczyw i­
s te  siły  i znaczenie P P R  są n ik łe . Je d y ­
n ą - r e a ln ą  siłą  P P R  je s t sow ieckie p o ­
parc ie . bez niego są  niczym .

M a s k a .  N a jw strę tn ie jsze  w  tej 
całe j akc ji je s t załganie, nadużyw an ie  
h a se ł p a tr io ty czn y ch  i narodow ych  i 
słow a „dem okrac ja" , k tó re  nie schodzi 
z u s t  au to rom  „M anifestu". W iem y co 
ono oznacza. M aska uchy la  się, gdy 
„m an ifes t"  zapow iada: „W innych w o j­
n y  dom ow ej trak to w ać  będziem y jako  
pom ocników  h itle ry zm u  i zd rajców ". 
„W inni w o jn y  dom ow ej" —  to w szyscy 
p rzeciw nicy  PPR j k tó rzy  w olą, aby N a ­
ró d  i jego p raw e  w ładze, a n ie  obce 
a g e n tu ry  decydow ały  o losie Polski.

K t o  z n i m i ?  P isem ko, k tó re  
ogłosiło „M anifest" oznajm ia, że toczą 
się  rozm ow y z „różnym i g rupam i" n a

tem a t o rzy s tąp ie n ia , w ym ien ia  n az ­
w y k ilku  organ izacji. M am y p rześw iad ­
czenie, że P P R  nadużyw ą tu  dobrego 
im ien ia  tych  g rup . N ie sądzim y, aby  
k to k o lw iek  chcia ł w raz  z P P R  znaleźć 
się póza naw iasem  polskiego św iata  
niepodległościow ego.

D ZIAŁANIA WOJENNE

K l ę s k a  n i e m i e c k a  n a  
U k r a d n i e .  P o tężne  uderzen ie  so­
w ieckie. rozpoczęte w  dzień w ig ilijn y  z 
p rzedm ościa  kijowiskigo, spow odow ało 
w ie lka  k lę sk ę  n iem iecką. Ju ż  po  p a ru  
dn iach  w a lk  "fron t został p rze rw an y  
i początkow o re g u la rn y  odw ró t d y w i- 
zyj n iem ieck ich  zam ien ił się n a  iszeregu 
odcinków  w  b ez ła d n ą  ucieczkę.^ W cią­
gu sześciu dni w ojska rosyjskie prące 
r.a zachód zrobiły ponad sto kilom e­
trów, zdobyw ając  B e r d y c z ó w ,  
N o w o g r ó d  W o ł y ń s k i ,  B a ­
r a  n  ó 'w k  ę, J  a n  u  s- z p  o 1 (30
km . n a  zachód od B erdyczow a), o raz  
p rzek roczy ły  g ran icę  po lsko-sow iecką 
n a  odc inku  pow ia tu  jsa rneńsk iego  i z a ­
ję ły  p ierw sze po lsk ie  m iasteczk a . R  o - 
k  i t  n  o i K  1 6 s  ó w  (oba  n a  d ro ­
dze do S a rn ) . D opiero  w a r tk i n u r t  
ISłucza p o w strzy m ał n a  pew ien  czas ten  
szybk i pochód. G dy  piszem y to sp ra ­
w ozdanie w alk i toczą się na  całej d łu ­
gości S łucza: od L u b a ru  po przez  B a - 
ran ó w k ę  i N ow ogród 'W ołyński do 
!Sarn. N a lin ji ko le jow ej w  k ie ru n k u  
S zepetów ki R osjan ie  p rzesz li ju ż  Słucz 
i zaję li P  o ł  o n  n  e.

Równocześnie z uderzeniem  na za­
chód w ojska sow ieckie, uderzające z 
przedm ościa kijowskiego, poszły- w  

1 kierunku południowym . N a  ty m  k ie ­
ru n k u  w y n ik i o fensyw y  są  n iem n ie j 
doniosłe. N a szerokim  froncie  zw ija ją  
tu  R osjan ie  pozycje  n iem ieck ie . Z doby­
to P  r  y  ł  u  k  i, B i a ł ą  C e r ­
k i e w .  S t a w i s z c z e ,  T  a-  
r  a  s  z c z ę, L i p o w i e c  i  ii 1 j i n -  
c e. P ra w e  sk rzydło  posuw ających- się 
k u  po łudn iow i w o jsk  sow ieckich  _ do ­
chodzi ju ż  do górnego B ohu  i .znajdu je  
się, gdy  p iszem y to spraw ozdanie , pod  
W innicą, sk rzyd ło  lew e —  n aw iązu je  
połączenia- z o p eru jącym i w  re jo n ie  
C zerkas w o jsk am i g en e ra ła  K on iew a.

N a iszeregu in n y ch  o d c inkach  f ro n tu  
rozpoczęły  się znow  bard zo  zażarte  i-
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■obustronnie bardzo krw aw e w alki. W 
Bram ie Smoleńskiej i w  rejonie Rze­
czycy — bez wyniku, w  łu k u  D niepru 
-— wynikiem : Rosjanie zajęli Kirowo- 
grad.

T y s i ą c  t o n u  d z i e n n i e .
Początek stycznia był okresem  najcięż­
szych w  tej wojnie nalotów . Codzień 
w ielkie arm je pow ietrzne opuszczały 
wyspy brytyjskie, zrzucając na tereny 
Rzeszy i objekty  w k ra jach  okupow a­
nych ponad tysiąc tonn bomb.

B e r l i n  po ciężkim nalocie 2 stycz 
nia został po raz dziesiąty uderzony 
zaledwie w dw anaście godzin potem  — 
3 stycznia. Zrzucono znów ponad 1.000 
tonn bomb. Pożary w  mieście trw ały 
do 6 stycznia. K orespondenci szwedzcy 
donoszą, że ponad m i d i  o n  m iesz­
kańców  Berlina jest już pozbawionych 
mieszkań, i że liczba zabitych wynosi 
około 75.000. Olbrzymie rzesze ludności 
opuszczają miasto. „Deutsch. Alg. Ztg.‘‘ 
pisze, że centrum  B erlina przypom ina 
najbardziej zniszczone m iasta sowiec­
kie: Charków , Kijów, Żytomierz. Rze­
czoznawcy brytyjscy  podają, iż do 
tyehczasowe 10 ciężkich nalotów  ma 
B erlin  w .czasie k tórych zrzucono łącz­
n ie  15.000 tonn pocisków burzących 
i  zapalających, kosztow ały A ljantów  
270 bombowców; drugie ty le  nalotów  
doprowadzi do tego, że Berlin p rzesta­
nie spełniać zadanie istolicy Rzeszy.

Prócz Berlina: w  tygodniu spraw o­
zdawczym ciężko bom bardow ane były 
E m d e n. dw ukrotnie K  i 1 o n j a, 
M u n s t e r ,  S z c z e c i n  (1.000 
t.), M a n n h e i m .  N ajbardziej 
sensacyjne je st jednak  w yjątkow o in­
tensywne bom bardow anie pobrzeża 
francuskiego w  rejonie P a s  d e  
C a l a i s ;  wybrzeże to atakow ane 
było codzień przez arm je pow ietrzne 
liczące od 760 do 1250 samolotów. Nie 
Jest wykluczone, iż chodzi tu o unie­
szkodliwienie rozbudow anych przez 
Niemców stanowisk dla nowej broni

niem ieckiej. Nową tą bronią m ają  ja ­
koby być dw unastotonnow e pociski ra ­
kietowe.

Z opublikowanego na zamknięcie ro ­
ku  sprawozdania lotnictw a polskiego 
dow iadujem y się, iż od początku dzia­
łań w ojennych z terenu brytyjskiego 
myśliwcy polscy strącili napewno 610 
samolotów niemieckich oraz 163 p raw ­
dopodobnie. Bombowce polskie zrzu­
ciły na Rzeszę 14,500 tonn bomb. 806 
lotników  polskich zostało dekorow a­
nych krzyżami Y irtuti iMilitari.

WIADOMOŚCI 
Z ZAGRANICY I  Z KRAJU

G r e c y :  1.350 mieszkańców pew ­
nej miejscowości w okręgu Kalatorita 
zostało przez Niemców wym ordowa­
nych. a miejscowość spalona Cała lud­
ność m ęska została rozstrzelana, zaś 
wszystkie kobiety i dzieci zamknięto w  
budynku m iejscowej szkoły, a następ­
nie spalono.

W ł o s i :  W Mediolanie podczas po­
grzebu Albo Reseghi, okręgowego se­
k retarza ..republiki partii faszystow­
skiej" Mussoliniego, w ybuchły rozru­
chy. podczas których zginęło 19 fa­
szystów. 'W odw et za to Niem cy wzięli 
z m iasta 20 zakładników, których tego 
samego dnia rozstrzelali.

W okręgu radomskim Niemcy roz­
strzelali ostatnio 100 Polaków: 20 pod 
pozorem odw etu za zamachy, 57 za nie­
legalny handel. 11 za uchylanie się od 
pracy, wreszcie 12 w  w yniku prow oka­
cji („przygotow yw anie pow stania" na 
11.XI.). [Nastąpiły też masowe areszto­
w ania (ok. 300 osób).

Na północno - wschodnich ziemiach 
Polski sowieckie oddziały partyzanckie 
zaczęły występować zaczepnie przeciw 
oddziałom partyzantki polskiej. \

\


